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Dziś Niedziela —  słońce świć- 
ei —  cały Paryż przybrał świętal- 
ną postać ; i my zróbmy sobie ro­
zrywkę; pójdź przyjacielu, za­
prowadzę cię do Malmaison! 
Niegodzi się cudzoziemcowi nie 
odwiedzić tego miejsca i nieoglą- 
dnąe to Osie gniazdo jak go Lord 
Byron nazwał. —  Chciałem cię w 
maju tam zaprowadzić, jako w 
miesiącu w którym Napoleon u- 
m arłSgo a Józefina 29go; chcia­
łem ci grób cćsarzowćj pokazać; 
chciałem abyś mógł być na do- 
rocznćm nabożeństwie, które w 
Ruel za opiekunkę całej okolicy 
odprawiają. Po tej przedmowie 
mego przyjaciela, wsiadłszy do 
tilbury, w 5ciu kwandransach 
przybyliśmy do Malmaison. W  
zamku pani FranęoisBurgrabini 
zaczęła nam trudności robić, lecz 
gdyśmy jej ukazali bilecik pana 
H a germann właściciela teraźniej­
szego , nie wzbraniała nam wnij- 
ścia. —  Obwód którym Bonapar­

te tę majętność powiększył, zo­
stał na części podzielony i sprze­
dany; lecz dom który zamieszki­
w a ł ,  stary zamek i P a rk ,  w ca­
łości są zachowane, i to jest 
głównym punktem , gdzie się 
spostrzegać daje jeszcze świe­
tność cesarstwa. Dawniej ta po­
siadłość była mało znaczącą, sto­
doła , dom folwarczny, stanowi­
ły jej zamożność. —  (idy Norma­
nie nad Sekwanę przybyli, tyie 
okrucieństw tam popełnili, że 
miejsce to portem nieszczęścia, 
a dom w którym później uciechy 
panować miały, domem nieszczę­
ścia nazwano. —  Dom ten leży 
tylko dwie mile od Versalu. 
W odoc iąg ,  P ort  i lasek Marły 
są w pobliżu; a majętność Son- 
ehere jest na przodzie i należała 
ona dawniej do familii Mesmes, 
później przeszła w ręce familii 
Beauharnais, która j ą  marszał­
kowi Bertrand odstąpiła. Poźnićj 
nabył ją  Liwerant O u w rard —• 
który gdy za nią podług zwy­
czaju tych panów nie zapłacił,
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po w s ta ły  p r o e o s a , zajęcia i prze-  
d a r z  cz ęś c i o w a ,  t a k ,  ze z j edna j  
m a j ę t n o ś c i ,  zrobi ło się dziesięć.

W  roku 8 4 ( 5 ,  Malma ison  n a ­
leżał  do k rólewsk ich  dó br .  Karol  
łysy k tó re m u  G u j , O p a l  w S t .  
D en i s  zrob ił  j a kąś  p r z y s ł u g ę ,  
d a r o w a ł  m u  Malma ison  w n a ­
g r o d ę .  Ok o ł o  ro k u  1 2 4 4 ,  opa t  
ods tąp i ł  tę ma ję t no ść  m n ic h o m  
a ci w  roku 1 8 2 2  przekaza l i  j ą  
Krz ysz to fow i  P e r r e t ,  r adzcy  pa r ­
l a m en tu  , k tó ry się odtąd p rze­
zwa ł  P e r r o t e m  z M a lm a is on .

O d  tych ,  p rzeszedł  Ma lm ai son  
do familii  Lec ou l t e ux  i Ca n te -  
l eux .  T a m  lato wtedy  p rzepędza ł  
J a k ó b  D e l i l l e s , t a m  prze łożył  
część G eor g ik i  W i r g i l l e g o .

Józef ina  st r aci ła  mę ża  pod g i lo­
t y n ą ;  sam a  była w  więzieniu .  
Ta l l i en  uw oln i ł  j ą ;  B a r r a s  w y ­
j e d n a !  p o w r ó t  jej  d ó b r ;  za w sze  
im  była za to wdz ięczną .  By ła  
o na  bow iem  tyle do b r ą  co lk l i w ą v 
P a n  C h a n e r i e r ,  k tó ry ją w dz ie­
c ińs twie z n a ł , wzią ł  do Cro is so 
w  bliskości C ha ton  ,  gdzie  miał  
pi ękny d o m e k ,  t a m ,  ta mł o d a  
w d o w a  zna laz ła  sch ron ien ie  z 
d w o jg ie m  dz i ec i ,  E u g e n i u s z  u-  
czy l  się s t o l a r s t w a ; a H o r t e n -  
sy a  robi ła  k o r o n k i ; dla u t r z y ­
m a n ia  się i z j ednan ia  sobie p r z y ja ­
ciół .  E u g e n i u s z  nie zap om nia ł

n igdy  s to la rza  w  Cro i s sy ,  i t e ­
s t a me n te m przekaza ł  mu  pensyą 
k tó ra go  dotąd reg u la rn ie  do ch o ­
dzi.  —  G d y  czas s m u t k u  i po ­
s t r a c h u  m i n ą ł ,  s t a ra n o  się p r z e ­
sadzać w e legancyi  i za b a w a c h ;  
p rze law sz y  wiele ł e z ,  chc iano 
j e  śmiechem zastąpić.  Z  n a d z w y ­
cza jną  szybkością  p rzechodzi ły  
n a j żyw sz e  w z r u s z e n i a .Z d a r z e n i a  
jedne po d r u g ic h  nag i e  n a s t ę ­
pując ; zacierały się w  p a m i ę c i ; 
d a w a n o  bale w  P a r y ż u  i okol icy;  
dość d ługo  s i edziano sa m o tn ie  
w  d om a ch .  Chc ia no  więc w y n a ­
grodz ić  to sobie .  W s z ę d z i e  sp o ­
s t r ze g an o  s p a c ć r u j ą e y c h , a po­
dając  sobie r ęce p o w t a r z a n o  b e ­
z u s ta n n i e :  A h ! j a k  się c i e sz ę ,  
widząc  c i ę ;  są dz i ł em ż e j u ż  nie 
żyjesz .

B a r r a s  d a w a ł  św ie tne  w iec zor y  
n a  k tó ry ch  Józef ina j a śn ia ł a .  B o ­
n apa r t e  był także p r osz on y ,  t a m  
j ą  p ie rwszy  r az  zobaczy ł  i oil- 
r az u  pokocha ł .  —  W k r ó t c e  się 
pobral i ;  Józe f ina  kup i ł a  Ma lma i r  
son  , i ta ma ję t no ść  s ta ła  im się 
n a j mi l s zą !  B o n a p a r t e  a d o p t ow a ł  
dzieci  swojej  m a łż o n k i ;  —  P a n i  
C a m p a u  podjęła się w y c h o w a n i a  
dzieci Jó z e f in y ;  i B o n a p a r t e  po­
wie rzy ł  j ć j  także swo je  s ios t ry .  
I n s t y t u t  n a u k o w y  był  w S t .  G e r ­
main  , ma łe  dw ie  milki  od Mai -
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maison , często więc odwićdzano 
się wzajemnie.  W  czasie rozda­
wania  nagród  gryw ano komedye, 
które na ten cel układała Allissan 
de Chazet. Zebrania t e ,  bywały 
bardzo świetne , jenerałowie,  ka­
pital iści ,  mężowie ,  którzy tylko 
prawa do sławy lub majątku ro­
ście sobie m o g l i , ubiegali się o 
przystęp do towarzys tw w St .  
Germain .  Kawalerowie wybie­
rali sobie zony między elewkaini; 
był  to niejaki odcień zakładu w St .  
T y r ,  w'istocie,  nie tak pobożny,  
lecz za to powabniejszy. Pen-  
syonarki  które uzyskały nagrody 
wczasie rocznych popisów,  mo­
gły przepędzać 8em dni w Mal- 
inaison w towarzystwie ukocha­
nej H o r t e n s y i ; w ten czas to u- 
zywano zabaw' wszelkiego r o ­
d z a j u ,  a cały P a r k ,  dziś tak 
samotny,  był świątynią młodo­
ści i wesołości.  Józefina towa­
rzyszyła mężowi do W ł o c h ,  lecz 
do Egiptu nie pojechała. N a j ­
więcej czasu trawiła w Malmai- 
son ; ozdabiając to ulubione sie­
dlisko wszystkiem co tylko sztuka 
i natura pięknego mieć mo gł a ,  
założyła galeryą obrazów i rzeź­
b ia rs twa  , botaniczny ogród ,  bi­
b l iotekę ,  gabinet  historyi na tu ­
r a ln e j ,  i owczarnią.  Podobnemi

zatrudnieniami skracała czas nie­
obecności męża.

W  skutku listu odebranego  od 
Sieyesa ,  który został  w P a r y ż u ,  
j ako członek dy re k to ry a tu , do­
noszącego o rozdwojeniach jakie 
w Paryżu  panowały ,  Bonapar te 
opuścił  E g ip t  i p rzybył  w  nocy 
do Maimaison.  Zastał  Józefinę 
otoczoną najsławniejszemi mę ­
żami.  W p r a w d z i e , nie jestem 
zatem , żeby kobiety berło t rzy­
mały,  lecz powinny panującą siłę 
wspićrać ,  i tern sposobem robie 
j ą  ulubioną i stałą.  Było to za­
da nie ,  które sobie Józefina sama 
u tworzyła  , a które z zadziwia­
jącym jeni juszem wype łn ia ła ; je ­
dnając wszystkich najznaczniej­
szych mężów w Pa ry żu  na s t ronę 
męża .  S ie yes ,  który w ó w c z a s  
mały domek w Marły pos iadał ,  
odwićdzał  j ą  często.  Często j e ­
szcze z rana  porzucał  dyrekto-  
r yum  i pod pozorem przechadzki 
udawał  się do Maimaison , gdzie 
miewał długie narady s lem t ,  któ­
rzy ,  jak on , spiesznych odmian 
w rządzie pragnęli .

Sieyes przyczynił  się do w y ­
niesienia Bonapar tego  na t r o n ,  
i za to później został  od w szy­
stkiego odsunięty.  Nie kochamy 
bowiem t y c h , którym obowią-
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zani j e s t e ś m y ;  ich p rzy to m n o ść  
zda je  się n am  być z a rz u te m ;  a  
z r ę c z n o ś ć ,  k tórej d la  naszego  
d o b ra  u ż y l i , bo jaźn ią  nas  p rz e j ­
m u je .  N a jsk ro m n ie js zy ch  u w a ­
ż a m y  za d u m n y c h  i w y o b ra ż a m y  
sobie że ich w y m a g a n ie  r ó w n a  
się z a s łu g o m ,  u n ik a m y  ich z b o -  
j a ź n i ;  sarno w ejrzen ie  p rze ra ża  
n a s . — U czucia  tej n ie w d z ię cz n o ­
ści są  w  se rcu  n aszy m  i są  tak 
w łaśc iw e  c z ło w ie k o w i , iż m ało  
j e s t  t a k i c h ,  k tó ry m b y  tego  z a ­
r z u tu  uczyn ić  n ić m o ż n a . — B o ­
n a p a r te  p o tr z e b o w a ł  Józef iny ,  d la 
z jed n a n ia  sobie p rzy jac ió ł ,  prócz 
t y c h , k tó ry ch  m u  Sieyes o b ie ­
c y w a ł . —  B y ła  o n a  z rę c z n a ,  d o ­
w c i p n a ,  w s p a n ia ła ,  i j e m u  z u ­
p e łn ie  u leg ła ;  je j  n ie z m o rd o w a n a  
g o r l iw o ść  p rzyczyn iła  się p raw ie  
ta k  d o b rze  ja k  ta jn e  d ro g i  po ­
l i t y k i ,  iż nad sze d ł  ów  1 8  W r z e ­
s ień  , k tó ry  postać  ca łego  k ra ju  
m ia ł  zm ien ić .  —  K o n su la t  p o w ­
s ta ł  z D y re k to r y a tu  , a s k o n s u ­
la tu  w zn ios ło  się w całćj św ie ­
tnośc i  c e sa rs tw o .  W  p rze c ią g u  
dziesięciu  la t  p rzesz ła  Józef ina  
p rze z  w szy s tk ie  h o n o r y ;  w  P a ­
r y ż u  ja k o  c e s a r z o w ą ,  w M e d y o -  
lan ie  ja k o  k ró lo w ą  k o ro n o w a n o ,  
o toczono  j ą  ca łym  b laskiem  z ie m ­
sk im  ; lecz te św ie tnośc i  n iew y-  
s lu rez a ły  je j  do p ra w d z iw e g o

szczęśc ia  , u k ryc ie  się w  M alm ai-  
son  i na łonie lubej sam otnośc i  
uw o ln ić  się od dw o rsk ie j  e ty ­
k ie ty ,  s ta n o w iło  jej szczęście.

J a k  je j  p op rzedn iczka  M a ry a  
A n to n in a  , k tórej k o ronę  n os i ła ,  
ró w n ie  n ie n aw id z i ła  lej d w o r -  
sz c z y z n y ,  k tórćj fa łszyw ego  b la ­
sku  się obaw ia ła .  P o e z y a ,  pię­
kne s z tu k i ,  życie w iejsk ie ,  i o b ­
co w a n ie  z m i łe m i  osobam i były  
j ć j  n ap rz y jem n ie js zą  r o z r y w k ą ,  
k tó rą  nad  w szys tko  p rzek ład a ła .  
G d y  N apo leon  z w o je n n y c h  w y ­
p ra w  p o w r a c a ł , sp ieszył do M ai-  
inaisori.  Z eby  Józef inę  uc ieszyć ,  
pow iększa ł  m a ję tność  p raw ie  co- 
dzićń ; la sk iem , łą k ą  lub w in n ic ą ,  
ta k  że P a r k  i fo lw arczek  z n a ­
cz n ą  p rz e s t rz e ń  z a jm o w a ły .  B a r ­
dzo  b lizko M alm a ison  m ia ła  po ­
siad łość  je d n a  zn a cz n a  d a m a ,  
k tó re j  za nic w  świecie ce sa rz o ­
wi ods tąp ić  n ie ch c ia ła ,  g d y  ż je g o  
i Józef iny  n ie  n aw idz i ła  ; p rzy ­
sz ło  na  m yśl  ce sa rz o w e j  aby j ą  
za tę  n ie s łu szność  u k a ra ć ,  w t e m  
celu kaza ła  wielki kopiec usypać 
d a r n in ą  w y łożyć  i d rz e w a m i w y ­
sadzić  , w tak iem  po ło żen iu ,  żeby 
u p a r te j  sąsiadce w idok  do p a rk u  
zu pe łn ie  zas łon ić .  B o b o ly  szły 
s p ie s z n ie ,  n a w e t  w  nocy  przy  
św ie tle  pochodn i p ra c o w a n o  aby 
prędze j ukończyć.
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W ł a ś c ic i e lk a  zamk u  w  sąsiedz­
t w i e ,  podeszła  w  wieku  i ma ło  
w idz ącą  osoba , zdięta c i ekawo­
ścią j a k  daleko robo la  się posu­
n ę ł a ,  udała się t a m ż e ,  pewnego 
w i e c z o r a ,  a za po mn ia ws zy  o 
wie lk im na c zy n i u  z w o d ą  które 
by ło  w  ziemię w p r a w i o n e ,  ut -  
c b n ą w s z y  na  tćm st r aci ła  ró ­
w n o w a g ę  i wp ad ła  w  l a k o w e ,  
g d y  na k r zyk  przez jej s ł u ż ą ­
cych  w y d a n y  zbiegli  się r o b o ­
tn ic y ,  znaleźli  j ą  bez p r z y t o m n o ­
ści , i m im o  wsze lkich s t a ra ń  do  
życia p r zyw róc ić  nie mogl i .

S u k ces oro w ie  sprzedal i  ma ję ­
tno ść  N a p o l e o n o w i , i M a lm a i -  
son  t ćm sposobem coraz  się w i ę ­
cej  powiększał .  P o  w y sa d z an o  
aleje i g a i k i ,  obwiedz iono  ba r i e ­
r a m i  i r o w a m i  5 lecz w sz y s tk o  
mia ło  p o w ie r zch ow noś ć  s k r o ­
m n ą ,  i g d y  cćsarz p rzebył  p ró g  
swe j  ulub ione j  w i o s k i ,  z r uc a ł  
zs iebie w y s t a w n ą  okazałość  i 
s  p r a w d z i w ą  baw i ł  się r adośc ią .  
C z ęs t o  ob ia do wa ł  na  ta rass ie  
p r ze d  z a m k i e m ,  naz yw aj ą c  go 
s w e m  obozem : Mars za łk owi e  ,
m i n i s t r o w i e ,  ad j u ta ne i  z n a jd o­
wal i  się t am t a k ż e ; poufałość 
w  ow yc h  czasach  należała do d o ­
b r e g o  tonu .  R o z m a w i a n o  śmia ło  
o t e a t r ach  , romans ach  i codz ien­
n y c h  u tw o r a c h  p o e t y c z n y c h ,  a

szczęście lub  nieszczęście a u t o ­
r ó w  zależało częs to  od zdan ia  
j a k ie  s t ego  t o w a r z y s t w a  w y c h o ­
dzi ło.  J e n i ju sz e  ceniono u d w o r u  
ba rdz o  5 B u d ż e t  był  im s p r z y ­
j a j ący .  Nie  u sz cz up l ano  pensyi  
j a k  t e raz ,  i nie było ze znacznie j ­
szych uc zo ny ch  k tó ryby  pensyi 
rocznej  od rządu nie b ra ł ,  mim o 
szcz egó lnych  g ra tyl ikacy j .

« S ł a w a  ,» p ow ta r z a ł  częs to tu 
N apo le on  , «S ł a w a  jest m o im  bo 
ż y s z c z e m !» i cały kraj  dążył  do 
n ie j ,  j a k  o n . —  Cz ęs to ,  gd y  t o w a ­
r z y s t w o  z bl iższych j e g o  p r z y ­
j a c ió ł  się s k ł a d a ł o , u k ła dan o  
p lany ,  w y p r a w y ,  i z w yc ię z tw a .  
O d b ić r a n o  K u r y e r ó w , w y d a w a ­
no  ro zkazy  i losy na j wi ęks zy ch  
m o c a r s t w  w  tym m a ł y m  , dziś 
n ie s t e ty ,  opu sz cz on ym p r z y ja ­
z n y m  kąciku ziemi,  r oz s t r z yg an o .

A K T O R K A .  D E S G A R C I N S .

Między  a k t o r k a m i , k tó re  za 
czasów rzeczypospo li te j  w  t r a g i ­

c z n y m  zawodz ie  naj szczegó ln ić j  
zdob i ły  scenę f r a n c u z k ą ,  p a ­
ni  D e s g a r e in s  z a jm o w a ła  na j -  
p i ć rw sz e  m ie j s c e ,  a o kr op n y  
j e j  skon mo ż e  naj l epszym być 
d o w o d e m ,  do  j ak iego  s topn ia  
p r ze jm ow ał a  się d u c h e m  r ó l ,  
k tó re  p r ze ds t aw ia ć  mia ła .  P o -
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r ie w a ż  nadwątlone  zdrowie dwu- se rcu.  P o  niejakiej przerwie wy- 
łetnićj jej córki wymagało  śwóć- stąpiła nareszcie znowu obok Sal- 
żego wiejskiego pow ie t r z a ,  by ,my w nowo przez pana Ducis 
j ą  więc lepićj pielęgnować ino- przerobionym Otellu Szekspira,  
g ł a ,  udała się z nią do Cli- Sztuka  się rozpoczęła;  teatr  był 
gn a c o u r t  pod Pa ryżem.  Jednej  zapełniony w i d z a m i , a publi- 
nocy,  gdy snem ujęta była i nikt czoość najhuczniejszym oklas- 
j u ż  z domowników nie czuwał,  kicm powitała ak t o rkę ,  której  
banda  rabusiów,  wła ma wszy  się tak długo była pozbawioną.  Pani  
w  jej pomieszkanie ,  skrępowała Desgarc ins  przedstawiała Desde- 
nieszezęśl iwą aktorkę i ogołoci ła ,  monę  z zwykłą  przewagą  sw ego 
ją po największej części z ma- t a l e n t u ,  a T a l m a , który dla o- 
j ą t k u .  Jeden ze złoczyńców nie- clirony jeszcze wątłego zdrowia 
zadowolony tern łu p ie z lw em ,  artystki  przedsięwziął  był w swo-  
wróc i ł  do jćj  sypialni,  i wymię- jćj g rze  być um iarkowanym,  Ta l -  
rzywszy  sztyletem do jej  piersi , m a ,  który obeznany z l i teraturą 
g r o z i ł ,  że j ą  zabi je ,  jeżeli j e-  angie lską ,  w  przekładzie Ducisa  
szcze ukrytych klejnotów mu nie umia ł upat rzyć ducha Szekspi ra,  
wyda .  Drżącą  ręką podała mu nie mógł  opanować swego za- 
Desgarc ins kosztowny dyadern, p a l u , dał się unieść owym o- 
k tór y  się w  nocnym stoliku jćj  gnis tym w zruszen io m,  owym  
z n a jd o w a ł ,  zaklinając przytem wybuchom  srogiego gnićwu,  kló- 
wyrazem najokropniejszej rospa- re później postrzegano tylko w 
czy dziko wyglądającego ł o t r a ,  Keanie i Macreadym,  gdy przed- 
Ły jej wiszący na jej szyi por- stawiali toż samo dzieło angiel-  
t r e t  zostawił.  R a b u ś  zmiękczony skiego poety.  W  piątym akcie 
żałosnym głosem m a t k i , skłonił  przestrach pani Desgarc ins  był 
się do jej prośby,  i zabraw-szy.* i s totnym. Drżącym i częstokroć 
resztę zdobyczy umknął  s pokoju, p rzerywanym głosem śpićwała 
W  zruszenie ,  j ak iego przy tym ona znaną  piosnkę o wierzbie i 
wypadku doznał  umysł  tej aktor-  je j  cieniu.  Lęka ła  się Otel la i 
k i ,  było nadzwycza jne ,  równie jeg o  sztyletu.  Przez  osobliwsze 
dręczące wspomnienie o n im pornięszanie przes traszonego jej  
tkwiło n ieustannie odtąd w jej  umysłu  znalazła w  lej chwili  j a -
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kies podobieństwo między Tal- 
m ą ,  a owym  rabusiem , pod któ­
rego sztyletem w Clingnancourt 
omal ze trupem  nie padła. Gdy 
więc ak to r  przybliżył się do łóż­
k a ,  na którem podczas przed­
stawienia sztuki leża ła , wydała 
krzyk przeraź liw y; a ponieważ 
pamięć uobecniała jej tę chw i­
l ę ,  w której rabusia zaklinała: 
» P rzez  miłość B o s k ą ! nie bądź 
tak srogim i pozostaw mi ten 
p o r t r e t ;» toż samo m urzynow i 
pow ta rza jąc ,  pomieszania zm y­
słów d o s ta ła? . .  Śród powsze­
chnego przestrachu spadła za­
słona. P łeć piękna była blizka 
om dlenia ; po całym teatrze s ły ­
chać było głos pow szechny: 
» Zabił j ą ! zabił ją  ! P an i  Des- 
g a rc in s ,  Pani Desgarcins niech 
w ystąp i!  p r o s im y ! # —  P odn io ­
sła się za s ło n a , a pani D es­
garcins blada i z osłupiałym 
w źro k iem , szukając ciągle po­
między otaczającćmi j ą  osobami 
portre tu  swojej c ó rk i , skłoniła 
się po raz ostatni publiczności, 
której już nie rozum iała  okla­
sków . Od tej chwili postradała 
przytomność umysłu na zawsze. 
W  kilka miesięcy poźnićj um arła  
w  dwudziestym siódmym roku 
życia swego.

W Y P R A W A  P A N N Y  
WttOKU 1738 i 1838.

Ażeby o kazać , ja k  się czas 
zm ien ia , a z nim obyczaje , p rzy­
taczamy w ypraw ę panny młodej
z roku 1 7 3 8  i 1 8 3 8 .  W r .  1 7 3 8
wzięła panna młoda w w ypraw ie: 
1) Kilka kufrów napełnionych 
bielizną, fu tram i i sukniami babki 
i m atki. 2 )  Szkatułkę okutą  s re ­
brem , w n ić j  rozmaite złote i 
srebrne  m onety , a wszystkie po­
święcane na ś. T rzech  K ró l i , 
karawakę i inne szacowne rze ­
czy. 5 )  Książkę do nabożeństw a 
okutą w srebro i żywoty św iętych 
także rnasiv opraw ne. 4 )  S reb ra  
stołowego na 2 4  osób; m nóstw o  
miedzi i c y n y ;  zupełną aptekę 
rozmaitych medykantów i kon- 
fektów. 8 )  O łta rzyk  dom ow y 
w srćb rnycb  r a m a c h ,  s reb rną  
ampułkę i krucyfiks. 6 )  Kilka­
naście sznurków  pereł p raw dzi­
wych, krzyż złoty, takiż zegarek, 
brylantow e ubranie  na g ł o w ę , 
tabakierkę damską i kilka pier­
ścieni. 7) Kanapy i krzesła dę­
bowe , obite pąsowym adam asz­
kiem , zielony adam aszkow y pa­
wilon ,  dwie kalory sc y c u .  T y m  
sposobem wyposażona panna  
m ło d a ,  dostawszy kilka tysięcy 
dukatów pod poduszkę ,  żyła
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szczęśliwie z swoim małżonkiem, 
którego przed ślubem nigdy nie 
w idz ia ła ;  szacowne lo stadło nie 
znało nigdy niezgody domowej 
i przeniosło się do wieczności 
z objęcia swych dzieci i wnuków'. 
—  In n a  zupełnie wypraw a i inny 
sposób życia jest w r. 1 8 5 8 .  P a n ­
na młoda dosta ła :  1) B ronzo-
w aną  szafę z m a c h o n i , w niej 
kilka sukien z gazy , tulu , pety- 
n e ty ;  kilka sztuczek modnych 
na suknie; koszul sześć. 2) W i e l ­
kie pudło s kapeluszam i, pudełka 
s p ió ram i, w o a la m i , ezepeczka- 
m i ,  dwa tuziny pończoch a jo u r  
i tyleż modnych rękawiczek. 
5 )  Imiennik , kilka noworoczni- 
ków francuzkich i kilka rom an­
sów . 4 )  E legancki serwis s to ­
łow y i do h e rb a ty ; zamiast s re ­
bra  pack-foung. 5 )  P rzepyszną  
toaletę i m nóstwo gotowalnia- 
nych fraszek. Koli ją z b r o n z u ,  
złoconą w ogniu , kilka sznurków  
naśladowanych p e re ł ,  dyadem 
s kamieni czeskich. 7 )  Meble 
z m achon i,  lu s t ra ,  b ronzy, nad 
łóżkami draperye z gazy i mu- 
szlinu. Sypialnia jegomości na 
dole, jejmości na pićrwszem pię­
trze .  P rzed  ślubem napisano kil­

ka arkuszy intercyzy, ale an i  
jednego nie dotrzym ano punk tu  
i ju ż  się proces rospoczął. P a ń ­
stwo młodzi nakochawszy się 
dosyć przed pobraniem się, teraz 
zobojętnieli ju ż  dla siebie i w kró t­
ce zapewne usłyszemy o ich ro ­
zwodzie.

— ---------

SZCZYTNA ODPOWIEDŹ

N A  T R U D N E  Z A P Y T A N I E .

B eugno t był prefektem za cza­
sów cesa rs tw a ; podobnie jak to ­
w arzysze jego  zajm ował się g o r ­
liwie s ta ty s tyką ;  byłlo bowiem 
sposób podobania się cesarzowi. 
Jakoż  samego ce'sarza uważano 
za mistrza w tć j  umiejętności. 
Jednego  razu cesarz przejeżdżał 
przez departam ent B eugno ta .  
. O h  ! « rzekł któś do N apoleona, 
» co lego prefekta , to wasza cć- 
sarska mość nie zm ieszasz .» —  
d Zobaczymy , « odrzekł cesarz 
i uśm iechnąwszy się chytrze za­
pytał B e u g n o ta :  «Mości prefek­
cie , ile też ptaków przeciągało 
w  tym roku przez departam ent 
waćpana?» —  «Jeden tylko o rzeł,  
najjaśniejszy p a n ie ! # odrzekł 
B eugno t.

W  K r a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


